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Wyzysk rabunkowy 
wobec republiki

W piślmile naszem wciąż krytykujemy o- 
becny rząd hielmijecki, ponieważ jest on gor­
szeni od rządu Imoniarehicznego, a pomimo 
to mieni isię być (socjalistycznym.

Pan von Gerlach, publicysta demokran 
tyczny ogłosił teraz artykuł przeciwko rzą­
dowi Eberta - Scheid ejmanną, ,w! iswelm pi - 
śmie „Die Welt am Montag". Artykuł ten 
Charakteryzuje biajndzo znamiennie bezpra­
wie obecne W Niemczech, że uważajmy za 
Odpowiednie, podać ten artykuł !wj tłomiacze- 
niu. Von Gerlach1 pisze:

„Historja jest widocznie po to tylko, 
aby (się z niej niczego nie nauczyć.

Jak isię to kiedyś rzucali nasi socjalni 
demokraci przeciwkor prawom wyjątko­
wym i Wjątkowem rozporządzeniom ! Nie 
było słowa, którejby było za ostre do na­
piętnowania prawa przeciwko socjalistom, 
Stanu oblężenia, cenzurze, Więzieniu oeh- 
ronnem, (Schulzhaft), sądownictwu mili- 
tarneimu i panowaniu mil; taiystów. I za- 
wsze zwracali oni uwagę, że dążeń duchp- 
wyeh nie można zwalczać, niezgrabnemi 
państwowtemi środkami Siły, że każda po­
lityka gwałtu, skończy sięzwtrotem prze- 
iriwko tym ciemięzcą*

Ter a z są u w 1 a d z y. Teraz m o - 
gą swoje d aj W n e ląTowa w czyn 
zamień i ć.

Cóż atoli przeżywamy?
M ę ż o w: 1 e Wj ł ad' zy się z mi e n i - 

li, metoda używania władzy p o- 
Została atolli ta (sama. Co wczoraj 
przeklinał i, to dzisiaj ohólstwiają. Nawet 
słowa i giesty — Wszystkd w no wem u- 
Strojn wygląda, jak kopja Starych rządów!. 
Jak ongiś, zwrócono ostrze |w|alki wyłącz- 
nie przeciwko lewicy. Wszelkie czyny nie­
godne, zarzucano im ongiś z prawicy. 
Lecz nowi posiadacze Władzy |są wspania­
łomyślni. Oni zapominają i darują. LL 
twitz i Gilsa — Hosianna! (Niech żyją!) 
Haase i Hoffmann — cni cif ixe (i Ikrzy- 

i źować!)
Maimy w Berlinie stan oblężenia. 

Szóstego (stycznia mieliśmy prawdziwy 
putsch Spartakuso wy, wtenczas obeszło 
Się (bez (stanu oblężenia. Obecnie, gdzie 
się głównie rozchodziło tylko o strejk gie- 
neralny, o akcję prawną robotników, u- 
karano Berlin skorpionami (stanu oblęże­
nia. Istnieje on nawet dalej, pio uduszeniu 
rozruchów, Wywołanych przez wojska 
rządowe. Stan oblężenia powoduje z na­
tury rzeczy wiele sajmpWładztwa. PiisimOi 
(niesympatyczne mi wcale) „Czerwony 
Sztandar" zostaje zakazane, lecz Wszyst­
kie pisma praWicowe, szczujące w lewo, 
szczują dalej. Obchody demonstracyjne 
monarchistów (są tolerowane,: kiedy ró ­
wnocześnie zakazano niezawisłym w Zeli- 
lendorfie wieczorek jrecytacyjny Gertrudy 
Eysoldt i Maxa Hochdorf a. Oto republi - 
kańska wolność i równość.

Majmy aresztowania ochronne. Kwi­
tną one bujniej, niż za czasów Kessla. 
Areszty te są skierowane W swej więk­
szości przeciwko tym; samem osóbom co 
ongiś, przeciwko zwolennikom związku 
Neues Vaterland i innym zasłnżoncm pa­
cyfistom. Nic ściga się tu czynu karygo­
dnego lecz przekonanie. Kto straci łaskę 
u kasty (militarnej, ten jest i dziś z pod 
praw Wyjęty. Pomyślimy tylko o lianieb- 
ne|m prześladowaniu kapitana v.Beerfcldc.

Majmy sądownictwo (militarne. Zniesienie 
tegoż obiecał (rząd rojbotnikom już dawno. 
Lecz zniesione nie zostało — pomimo, że 
właśnie ministrowie socjalistyczni mają 
w ty|m interes, aby ich nie porównano z 
Hohenzollernami. Liczne mordy dokona­
ne na Luxemburgowej, Liejbknechcie, Ło- 

jewskim i na’tych nieszczęśliwych' maryna­
rzach. czekają dotąd na ukaranie.

Ani jednego z winnych nie pociągnię­
to dotąd do odpowiedzialności, pomimo, 
że już (masy Spartakusów albo mniema­
nych Spartakusów osądzono. Robotnicy 
nie wierzą juz, że druga strona osadzona 
zostanie i odnoszą się do sądownictwa 
militarnego z największą nieufnością.

Maimy rządy militarne. Sławetny roz- 
kiaz Noskiego dd strzelania oddał niekon­
trolowanemu militaryzmoWi niesłychane 
pełnomocnictwa. Rządy w Berlinie wy- 
konuje się rzeczywiście z hotelu Eden. 
Kto się chce dzisiaj pomścić, przez podłą 
denuncjację, ten nie pisze już do policji 
ani prókuratorji, lecz udaje się wprost 
do dywizji gwąrdjii - klawalerji - &1(rZeloów. 
Ona to została przytułkiem wszystkich 
szpiclów. Ona ma osobny oddział Wywia- 
dowczy i Własną prasę. Ona ma władzę. 
Militarny rząd poboczny wydaje imi się 
atoli zarówno Wrogim prawa, jak też i 
wolności, czy pod panowaniem Wilhel­
ma II, działając w gabinecie wojskowym, 
czy pod panowaniem Noskiego I, działa­
jąc w hotelu Eden.

Mieliśmy sądy doraźne. Wprowadzę- 
ue pio kłamliwych wieściach o zamordo­
waniu policjantów w Lichtenbergu. Czy 
z tego powodu, to należy jeszcze udowo- 
dnić. W każdym bądź razie, sądy doraźne 
były nieuzasadnione i bezprawne. Był to 
akt brutalnej swawoli militarnej, która 
nawet najmarniejszych so Mató w robi pa­
nami nad życiem i śmiercią bezbronnych! 
pochwyconych. Pan Noske broni atoli 
swoje sądy doraźne. Zdaje się, że jest on 
na nie dumnym. Na widocznem kłam- 
stwie, że życie dziesiątek tysięcy było za- 
grożonom, opiera on zdanie, któlreim by 
się mógł poszczycić każdy dyktator woj- 
skiowy:

„Tu paragrafy nic nie znaczą, 
Miaro dl aj Wem jest jedynie suk­
ces, który jest pio (m o je j s tro n ie. "

Czyś pan tego jest pewnem, panie No- 
skd, że po pańskiej stronie jest sukces? 
Powierzchownie bez wątpienia. Przez nie­
zliczone i niepotrzebne ofiary zaprowa­
dziłeś pan w Berlinie spokój cmentarny 
Ale czy znasz pan usposobienie całej ln- 
dności robotniczej w Berlinie), a naWet i 
znacznej części mieszczaństwa i inteligien- 
cji? Każda setka wykroczeń militarysty- 
cznych, które pan pokrywasz, zasila armję 
skrajnie radykalnych o Setki tysięcy. Ka­
żdy poklask, który pan znajdziesz na pra- 
wicy, wyrywa ogromne Inki w pańskiej 
własnej partji. Odmarsz na leWo dokony­
wa się szybko.

Heine i Noske stawaj ą w obronie 
stanu oblężenia w Berlinie. Pełne zgro­
madzenie berlińskiej rady robotniczej, wy­
powiada się jednomyślnie przeciwko nie­
mu. Nietylko towarzysze Heinego i No­
skiego głosują przeciwko utrzymaniu sta­
nu oblężenia, nietylko (mieszczańscy de­
mokraci prowadzeni przez radykalnego 
redaktora „Tageblattu" dr. Michaeliisa i 
nauczyciela Fluegcla. Nawet i umiarko­
wani demokraci poznali przez swą dzia- 
Idziałalność w radzie robotniczej usposo­
bienie mas robotniczych. Widzą oni zbli­
żającą się katastrofę, jeżeli rząd w dal-

iszytm ciągu robotników prowokować bę­
dzie stanem (oblężenia i piodoibneimi akta­

mi autokPacji (militarnej. Nikt ich nie 
posądzi, że sympatyzują ze Spartakusami. 
Lecz wiedzą oni, że rozumnego ruchu ro- 
bo tui czego, na korzyść Spartakusów, nikt 
więcej nie osłabia, jak rządy Heinego - 
Noskiego.

H e i n e i No; s k e pi opraw ie j is tr o n i e 
|m i e s z c z a u s k i c h d e im 10 k rat ów!

Noske wyisyła gratulacje nietylko do 
Gilsego, lecz również do oficerów naj - 
bardziej skompromitowanych. On dyk­
tuje też panu v. Gilsa, odpowiedzi db sej­
mu narodowego, na zapytania niezawi - 
słycii, które isą tak bardzo prowokacyjne, 
że w starem parlamencie, zapalił by isię 
złością każdy socjalny demokrata. Pan 
Noske gwiżdże ,na „paragrafy", to zna­
czy na prawa tak, jak ongiś Puttkajmimer 
i gabinet wojskowy. Sukces jest decydu- 
jąeem.

Tak usprawiedliwiał się też przed da­
wnym czasem Bonaparte, kiedy to puścił 
Cavgnaca na robotników paryskich.

Dawniejszy adwokat Heine jeist teraz 
tylko prokuratorem przeciwko niezawi-' 
słyim. Przypominam (sobie dni naszej mło­
dości, gdyśmy oboje (razem zasiadali w na­
cjonalisty czneim towarzystwie studenc - 
kielm. Oboje rozwinęliśmy się hą lewo, on 
prędko, ja powoli i konsekwentnie. On 
znajduje się od dłuższego czasu na drodze 
cofania się wstecz tak, że go dzisiaj stówa-, 
rzyszenie niemieckich studentów może re­
habilitować jako członka honorowego. 
Już podczas wojny oświadczył on, że po­
szedł by chętniej z Heydebrandtelm niż z 
Hansem. Teraz, gdy (mu powierzono naj­
ważniejsze ministerjum !W Prus i ech, uwa­
ża on za najważniejsze swoje zadanie,, 
pogłębić przepaść pomiędzy niemieckiemi 
robotnikami, do nieuleczalności. Sypie oli 
sól na otwarte rany. Każda jego mowa 
jest wezwaniem. Czy on, wśród poklasku 
reakcjonistów, niezawisłych socjalistów 
napiętnuje jako zdrajców ojczyzny, albo 
czy im przywiesi haniebne porównanie z 
alfonsami — wtenczas może mieć ten je­
den ciel, iinicimożebnić połączenie robotni­
ków niemieckich.

A jednak są ci najlepiszeimi w kraju, i 
przynajmniej najszczerszemi przyjaciółmi 
prawdziwie demokratycznej (republiki i 
nowo wskrzeszonych Niemiec, którzy go­
rącem sereem pragną połączenia robotni- 
ków, W ęzelm upatrują ochronę przed a- 
narchją i wojną doimowJą. Przywódców 
należy poświęcić, ale miasy muszą pójść 
razem. Inaczej niema ratunku przed dyk­
taturą militarną i bolszewizmem.

Dr. David jedzie dlo Paryża, obarczo­
ny pochwałą kontrrewolucjonisty Kar- 
dorfa. On nam rujnuje politykę zagrani­
czną- Heine i Noske rujnują nalm; polity­

kę wewnętrzną.
Dotychczasowi socjaliści Większościow- 

cy (muszą przejrzeć, że z tętnu isilnemi mę­
żami porządnego pokoju, ani też wolno­
ściowych, ąn tymi litarystycznych Niemiec 
o sięgnąć nie (można. To idzie tylko bez 
nich. To idzie tylko przeciwko ni)mi."

Takie oskarżenia podnosi demokrata1 
niemiecki i wykazuje, jakielm jarzmem jest 
rząd obecny dla robotników niemieckich1.'

Ile więcej powodu do skarg i wołania] 
o pomoc imamy myi, robotnicy polscy, nad 
któremi się pastwi każdy nędznik, który ma 
obecnie (mniej lub więcej władzy w swych 
ręcacli.



Protest niemiecki.
Sławne biuro Wolffa rozpuszcza po 

świecie wiadomość, imającą osławić wiary­
godność dokumentów odnoszących się do 
stosunków pomiędzy bolszewikami a da­
wnym rządem niemieckim. Dokumenty te 
zostały jak wiadomo wydane przez osobny 
komitet amerykański; niektóre z nich poda­
waliśmy w piśmie naszem. Biuro Wolffa 
pisze p. i.:

„Broszura imająca rzekomo wydobywać 
na światło dzienne dokumenty obciążające 
tak sztab jenerał ny jak minister juan spraw 
zagranicznych oraz Bank Rzeszy i Bank 
. Niemiecki w oczach całego świata jako 
wspólnik boIszewizanu jest fałszerstwem 
niesumiennem i niezgrabnem. Wykazało, to 
wspólne badanie tych dokumentów przez 
owe urzędy i banki niemieckie. Biuro in­
formacyjne przy Iministelrjum spraw ze­
wnętrznych, sztab jeneralny, Bank Rzeszy i 
Bank Niemiecki protestują przeciwko ta­
kiemu fałszerstwu historycznemu, którego 
'dokonano z nadużyciem cudzych nazwisk. 
Naturalnie także t. zw. fotograf je urzędo - j 
Wvch dokumentów są tylko fałszerstwami. 
W tych kłbkumeń lach dwa razy wspiolmniią- 
nio nazwisko Sehe i dema nula, raz w doku-1 
mieńcie nlr. 4, raz w dokumencie nr 67 w! 
liście pisanym przez Scheidemanna. Schei- 
delmann |o świadczą, że list ten bid pierwszego 
ido ostatniego słowa jest sfałszowany i że 
b wszystkich Wypadkach, z którejmi go w 
tych (dwóch dokumentach zestawiają, nic 
imu nie wiadomo oraz że z niemiecko - bol- 
iszewickiem sprzysiężeniiem nigdy nic nie 
miał ido czynienia. Jeżeli wszystkie 70 do­
kumentów tak. (zupełnie sprzeciwiają się 
prawdzie jak te dwa, la których wspomniano 
o osobie Scheideirnąnna, wtedy całe'to wyda­
wnictwo licha warte.“

• Tyle biuro Wolffa. Niemiecka prasa 
nia Górnym Śląsku, którą kilka kro tnie wzy­
waliśmy, ażeby W! sprawie tych dokumen­
tów się oświadczyła, milczała dotąd jak ka­
mień. Nie wątpimy, że oświadczenie urzę­
dowego biura Wolffa usta jej otworzy i że 
pospieszy ona rozgłosić na cztery strony 
świata, że dokumenty, nia które prasa pol­
ska isię powołuje, są Wszystkie sfałszowane. 
Wobec tego musimy stwierdzić, że Wiado - 
jmiość rozszerzania przez Wolffa," niczego nie 
dowodzi. Jeist to tylko Słaba ‘prójbla unie­
winnienia pana Scheidemanna. Mtóżejmy ssjoM- 
sobie wytło|maczyć powstanie tego telegra­
mu. Gdy bolszewicka awantura na Wę­
grzech zwróciła na siebie uWagę koalicji 
przez to mianowicie, że porozumienie Wę­
grów z 1Nie|mica|mi W sprawie tej leżało jak 
na dłoni, przypomniano panu Śch ci dem mi­
nowi, że istnieją dokumenty, które w przy­
kry sposób odsłaniają dawniejszą jego rolę 
w chwili powstania bolszewizmu rosyjskie­
go. Że dawniejsze Niemcy w sprawie bol­
szewickie i tak pilnie Współpracowały, te­
go nawet biuro Wolffa nie myśli zwalczać 
nja ser jo. Ale p. Scheidemanna, który dziś 
Stoi na czele rządów, należało ze is prawy tej 
nietmiłej wyratować. I dlatego pewno po­
wstał ó!wj telegram Wolffa.

Dokumenty (nietmieckot - bolszewickie zo­
stały uznane za prawdziwe przez osobną kb- 
jmisję uczonych amerykańskich. Przytoczy­
my tu słowa H. V. Gerlacha, jednego* z nie­
wielu rzetelnych Niemców, który w sprawie 
tej lodzyWa się W te Słowa:

„Nienależy tu przeczyć, tylko zbi­
jać! W tych dokumentach przytoczono 
nazwiska tylu oficerów. Dlaczego pano­
wie ci, którym zarzucają tam najpodlejsze 
czyny, nie występują ze współ nem oś­
wiadczeniem W tej sprawie,? Dopóki nic 
podobnego się nie dzieje, mamy więcej za­
ufania do dokumentów zbadanych przez 
uczonych amerykańskich niż do gazety 
(Deutsche Allgem. Zeitung.), która już ty­
le razy iz wyższego nakazu musiała kła­
mać.“

Niechaj więc nikt nie idzie na Lep twier­
dzeniu, jakoby przez powierzchowny pro­
test biuro Wolffa podstawy prawdziwe do­
kumentów tych były już zachwiane. Z tam­
tej strony zbiór 70 dokumentów długich po­
dających moc szczegółów, nazwisk opa­
trzonych w osobne przy pisk i Wydawców i 
uznanych za prawdziwe przez komisję hi­
storyków amerykańskich — z drugiej strony 
kilkadziesiąt |słów nic nie znaczących, mają­
cych ratować przede ws zys tk i cm honor p. 
Scheidemanna, la roztrąb tony cli w dodatku 
przez sławne biuro Wolffa, które w pięciu 
latach wojny fałszyWelmi wieściami iswemi 
świat zasypywało.

Dlaczegóż pi. Scheidemann w sprawie 
tej nie napisał coś osobiście? Jó wszystko 
są drobnostki, które ludziom z otwartymi 
oczyma powiadają bardzo wiele.

My i nadal wierzymy w prawdziwość 
tych dokumentów, jak tw nią wierzy cała 
Europa z wyjątkiem tego kraju ciemności 
egipskich, który Leży w jej środku a nazywa 
się Niemcami.

4000 marek nagrody!
Nasz ukochany, nowy prezydent rej en- 

cyjny p. Bit ta Ima znakomity węch. Przypa­
trzył on się górnośląskim Połakom zbliska, 
poznał ich cele i zamiary i „wynuchtoł“, 
że w powiatach górnośląskich są agitato­
rzy, którzy przygotowują zbrojne powstanie 
celem oderwania Górnego Śląska od Prus.

Oto majmy przed sobą na stole okólnik 
wysłany do landratur górnośląskich. Okól­
nik ten brzmi jak następuje:

„Dowiedziano* się, że w górnośląskich 
powiatach przebywaj ą przywódcy Pola- I 
ków, którzy gwałtem usiłują złączyć Gór- | 
ny Śląsk z Polską. I

Zapewniam każdemu 4000 marek, kto I 
podać mi może nazwiska przywódców Po- I 
laków i świadków tak, że nastąpić może 
sądowne ukaranie Winowajców.

podpis nieczytelny.
Landrat 
J. Nr. B.
Katowice. 'i ■

Drugostronny (to jest powyższy okól­
nik — red.) odpis otrzymują Urzędy gmin­
ne do wiadomości i do rozszerzania go- j 
dnylin zaufania.

Landrat w z. Binder
sekretarz powiatowy.

Ściśle poufne!
Do urzędów gminnych1 i miejscowych 

władz policyjnych.
Pan prezydent, podpisując ten okólnik, 

zapewne miał nia dzieję, że wyłapie eon aj-, 
mniej dwieście niebezpiecznych państwu a- 
gi ta lor ów. Co się tyczy pieniędzy na zapła­
cenie podłych denuncjantów, o to się p. Bit- 
ta zapewne nie zakłopotał, gdyż W państwie 
pruskieim Są md;ony na zgnębienie zniena­
widzonych Polaków.

Mamy życzliwe serce, przeto nie chce­
my spłaszać nadziei p, prezydenta, ale wy- 
powiadajmy otwarcie, że okólnik, po któ­
rym zapewne się, wiele (spodziewa, zawie­
dzie srodze 1

Stare przysłowie głosi, że „na złodzie­
ju ciapka gore“; przysłowie to zaś w tej 
chwili nam się przypomina. Niemcy wie­
trzą wszędzie i zawsze polskie niebezpie­
czeństwo, tajne Spiski, rewolucyjne kółka) 
które czekają na chwilę sposobną, alby zbić 
Niemców na kwlaśne jabłko i ojbjąć skra­
dzione przez starego Flryca ziemie polskie 
w posiadanie. Mając na sumieniu wołające 
o pomstę zbrodnie popełnione na Polakach1, 
obawiają się zjblrojnego pioWstania, pracują 
całą siłą jak za czasów Wilhelma ostatnie­
go, zarzucają sieci na „tajnych polskich1 
agitatorów“, la nawet nie wahają się wy­
znaczać wysokie nagrody szpiclom — pro­
wokatorom *— {Wilkom wdzierającym się po­
między lud polski w owczej skórze.

Skoro* jujż mowa o nagrodach rządu - 
wych za Wiszelkięgo rodzaju denuncjacje, o 
„tajnych“ agitatorach polskich, „rozsianych 
po naszych powiatach“ co „przygotowują 
zbrojne powstanie“, to skorzystamy ze spo­
sobności, ażebty ostrzec naszych czytelni­
ków przed szpiegami — prowokatorami, 
którzy znowu pO ofiary sięgać będą Wśród 
naszej ludności polskiej.

Biedni synowie butnej Germanji! Przed 
pół [rokiem to jeszcze obiecali krajać Europę 
na plasterki, dziś przycichli i tylko jeszcze 
na naszym Górnym Śląsku chcą się brać z 
ludem plolskijm za bary.

MMMMM—»

Przegląd polityczny.
Odwołanie berlińskiego keime udania.
„Voss. Z tg.“ donosi, że komendant mia­

sta Berlina, Klawunde, został przez No-, 
skielgo z urzędu złożony z powodu Sprzenie­
wierzenia przy obirach unkach.
Slirejk w lzagsł#*iui iwęglioweim; nad. Rurą.

Z Essen donoszą, że liczba slrejkujących | 
wynosi 110 000 robotników.

Zaburzenia z p|oiw|o!du braku żywności.
Z Duisburga (donoszą, że w obwodzie I 

przemysłowym dolnej Nadrenji wybuchły* 
niepokoje z powodu braku żywności a zWła- | 
szcza kartofli i mięsa. W Muehlhe jmic i I 
Duisburgu urządzono wielkie demonstran- | 
cje. Od koalicji dotąd żywności nie nade- j

szły. Z Szwaj carji nadszedł transport wę­
gla amerykańskiego, które jest tańsze od! 
węgla tutejszego.
Niemiecka komisja fiu anso wla w Paryżu.

Do Paryża przybyła niemiecka koanisju 
finansowa, składająca się z 6 osób.

SŁrejk generalny w WMembergji.
Z Sztutgartu donoszą, że pomiędzy woj­

skiem rządowem a demonstrantami przyszło 
do krwawych starć. Proklamowano strojki 
generalny.

Ponowne ostrzeliwanie Lwowa.
Artylerja ukraińska znowu ostrzeliwała 

Lwów. Ofiar jest kilkanaście.
Pożyczka polska.

Komisj a skarbowo - piudżetoWa uchwa­
liła wniosek, aby sejm upoważnił - ministra! 
skarbu do zaciągnięcia pięriomil i jardowej* 
pożyczki z zagranicy.

Stare banknoty* ante Ir jack ie nieważne.
Nicoclstemplowane banknoty blanku Au­

stro - Węgierskiego* tracą prawo obiegu Wi 
Austrji.

Akcja przeciw Węgrom.
Z Bukaresztu donoszą, że przybyło tajrar 

dotąd 40 000 wojsk koalicyjnych. W Bu­
rn unji oraz w zajętych obszarach węgier­
skich zaprowadzono istan oblężenia. Do 
Serbji również ściągają Wojska koalicyjne.

Marsz Belgi jeżyków.
Kompanja wojska belgijskiego zajęła 

port na prawym brzegu Renu w Dysseldor- 
fiie.
Zwjrot koni i zwierząt zarekwirowanych 

W FVlaMiqji $ Belgji.
Rząd francuski i belgijski postanowił 

żądać niezwłocznie od Niemiec wszystkich 
koni oraz innych zwierząt, przez NipmcoW 
w Francji i Belgji zarekwirowanych. Wi 
tym celu odbędzie się w obszarach okupo- 
wanych przegląd Wszystkich zwierząt, pp- 
chodzących z Francji lub Belgji. W niezaję- 
tych częściach Niemiec przegląd taki prze­
prowadzony zostanie przez specjalną ko­
misję.

Marszalek Flach w Spaa.
Agencja Havas,a donosi, iż marszałek 

Foch znów odjechał do Spaa; jest on za­
opatrzony w daleko idące pełnomocnictwo 
do wszystkich układów!.
IWilśon pfotiMela zapatrywania Cłeimenoeaua.

Na jedńemj z ostatnich posiedzeń Naj­
wyższa Rada Wojenna wysłuchała wzrusza­
jącej mowy pana Clemenceaua, który z 
pięknym pototem patrjo tycznym wykazał 
konieczność otoczenia się wszelkimi środ­
kami ostrożności wobec Niemców!. P. Wil­
son uznał słuszność tego zdania, twierdząc, 
że Wszelka rozbieżność zdań ‘sprzymierzo­
nych, która się Ujawniła W poprzednich 
dyskusjach, tyczyła się tylko sposobów, 
któreby były najodpowiedniejsze do otrzy­
mania gwarancji. Podjęcie kroków* nie­
przyjacielskich, oznajmił plan Wilson w dal­
szej rozmowie, byłoby rzeczą bardzo po Wa­
żną, na którą nie zgodziłby się nie z po*wo4 
dów osobistych, drugorzędnych, lecz po­
wodowany tylko względem istotnym. Nie­
wykonanie Warunków rozejmu usprawiedli­
wiałoby jego* zdanielm, Wznowienie wojny, 
i w takim razie nie zawahałby się rozkazać 
anmji amerykańskiej chwycić znów zabroń.

Jest to całkiem coś innego, niż donoszą 
codziennie pisma niemieckie.

Komedja germańska.
W Wrocławiu odbyło się znów „wiel­

kie“ zebranie w cyrkusie B usza, na ktorem] 
tak samo jak już całe cztery (miesiące Niems 
» ,cy jeszcze jeden „protest wielki“ na tą już 
tak wielką kupę. takich samych protestów! 
dołożyli, ażeby Gólmy Śląsk nadal utrzy­
mać przy kraiu pruskim. Przy tern tak bar­
dzo dobrym , Ja ter landzie“ dla kapitalistów 
i ich służalców. Śmieszne to lale co* robić! 
Na głupotę niema lekarstwa, mówi przysło­
wie. A tą całą komcdję nie można inaczej 
zwać, jak głupotą. Niemcy przecież już 
wiedzą, że lenienia a nie oni Imla do rozstrzy­
gnięcia, do kogo G. Śląsk należeć będzie.

I na.cóż ten wieczny hermiderV Nielm- 
cy już zasuli cały G. Śl. ich pięknie malowa-i 
nelmi i bardzo serdecznie z serca wilka nie- 
imiecldegio do polskiej owcy pisaniami, ode­
zwami i broszurami. Z tego dały rozumny 
świat śmieje się do rozpuku. Zdaje się, że 
oni biedni już wiarę strącili do ich Własnej; 
mocy, z którą oni jeszcze i dzisiaj światu 
grożą, chociaż jej już nie posiadają i szu­
kają pomocy u renegatów polskich i Li 1 wa­
li ów. Pan Staatskomisarz Hoersing też na



tytm cyrkusie wrocławskim się wytrazić 
tniał, że Imy górno ślązacy w większości czu- 
jieimy i myślimy po niemiecku. A on to 
zgadł. Naprzykład Polak czyta Wandru- 
sa i tutaj naturalnie (myśli w tej chwil li o 
tein, co czyta, a za chwilę pisze te jego my-» 
śli po polsku do polskiej gazety. Niech pan 
H. to wszystko wytłomaczy, co to jest, czy 
to polskie czy niemieckie“uczuqie i (myśle­
nie? A tak sprawia ma się z Wszystkielmi 
Pio Lakami, niemiecki i polski język znają- 
cemi. Jeżeli nie są (oni już renegatami i 
zdrajcami swej polskiej narodowości. P. H. 
mówi dalej, że my górno ślązacy nie rozu-i 
mierny „hochpolnisch“. A (skąd on to tak 
dobrze wiej, jeżeli on nie rozum! tej i tej 
mowy? Je'zeliby tak było, toby n. p. w ko­
ściołach kazań polskich żaden gór no ślązak 
nie zrozumiał. Dalej mówi p. H., że w 
Niemczech jest kultura a w Polsce to kul­
tury niema. P. H., kto z nas górno śląza­
ków jprosił P. inaim tutaj takie dzięcioły ma-4 
lować? P. .przybyłeś przed krótkim cza­
sem pa G. Śląsk (jako agitator polski do me­
talowców, ponieważ Schlegel ówczesny kie­
rownik tegoż związku był Niemiec. Pocho­
dzisz P. z 'Litwy i gdzież tą litewską narodo­
wość podziałeś, a skąd tak prędko Wdziałeś 
tą tak „nur echt (deutsch“ narodowość? Jak 
nazywa się ludzi, którzy odłączą isię za ko­
rytkiem od swej narodowości i przejdą do 
innej? Proszę Imi też donieść p. H„ w któ­
rym kraju niemieckim wszyscy Niemcy mó~
. Wią hochdeutsch? Czy pan nie wie o tern; 
że prawie IW Niemczech1 tylko w szkole mó­
wi się hochdeutsch. A poza szkołą to istnie­
je (może z trzy tuziny różnorodnych narze­
czy, dyalektów. Kraj niemiecki, to jedna 
cała mięszanina, (składający się z 26 „fater- 
landów“. A prawie w żadnej (mewie w 
świecie nie (mja tak Wielkich (różnic jak u 
Niemców. I tacy ludzie, którzy wl ich 26 
„ta ter Landach“ porozumieć się nie mogą (re­
gularnie, ślinią się odżywać tit mowie pol­
skiej. My Polacy porozumiemy (się z wszy­
stkielmi Słowianami dużo prędzej, niż Niem­
cy miedzy sobą. P. H., (my Polacy wiemy 
bardzo dojbirze, że Niemicom nie (rozchbdżi 
się o (ratowanie nas G. §., tylko o korytka] 
Niemców kapitalistów i ich sługusów so - 
eialliakatystów. Znajmy się już dobrze na 
lisach farbowanych.

Orzesze, dnia 27. 3. 19.
Dorada.

Korespondencje.
Odezw dla rodziców - Polaków.

W-iriefk1.
Rodzice! Jeżeli chcecie, aby dziecko wa­

sze przez całe życie było Polakiem lub' Pol­
ką, to powinniście je po polsku wychować. 
Przed ewszystkłem należy dzieci przyzwy­
czajać do posłuszeństwa, (Wzbudzić w nich 
miłość, dobroć i nakłaniać do sumiennego 
wypełniania obowiązków, plenić lenistwo, 
krnąbrność i inne złe obyczaje. Rodzicom i 
domownikom zaleca się, laby w domu za­
wsze mówiono po polsku, aby czytano pol­
skie książki, gazety (Gazeta Robotnicza), aby 
r. chwałą wyrażano się o ojczyźnie naszej i 
jej dziejach. Przykład działa na dziecko 
najskuteczniej.

Już do niemowlęcia mówcie po polsku, 
bo ono słyszy i powoli zaczynia rozumieć, 
choć nie mówi. Śpiewajcie mu tylko pol­
skie piosenki, kołysanki.

Gdy dziecklo zacznie mówić, nie pow­
tarzajcie jego słów źle Wymawianychale 
Zawsze mówicie do niego wyraźnie i po­
prawnie po polsku. Pokazujcie mu wszel­
kie przedmioty, nazywając je po polsku.

Liczcie z dzieckiem na paluszkach po 
polsku. W czwartym roku życia niech dzie­
cko liczy po polsku na oknach kostki i do­
mina, na klockach, na kamykach itp., od 
1 Ido 10;Mech dodaje i Odciąga łatwe liczby. 
Czy taj cie mu ustępy łatwe z hi sto r j i pol­
skiej. U czcie dziecko mówić polskich wier­
szyków.. i kupujcie |mu polskie zabawki z 
poLskieimi obrazkami.

Odtąd niech dziecko już isiatmlu opowiada 
bajki, które słyszało i niech na pamięć uczy 
Się wiersz ÓW polskich, aby je wypowiedzieć 
rodzicom na imieniny i t. p. W tym wieku 
Powinno dziecko inż Wiedzieć, że test Po­
lakiem.

W piątym roku życia trzeba uczyć dzie­
cko liczenia pd polsku od 1 do 100 na kul­
kach licznicy i przy grze w loteryjkę. Czy-; 
tajcie dziecku polskie powiastki pouczają- 
ce, także zabawne^ blo przy wesołości wszy- 
stko się lepiej udaje.

W szóstym troku życia powinno dziecko 
już dostać elementarz polski; na nim niech 
czyta1 głoski I wyrazy; zarazem niech pi­
sze po polsku " na tabliczce. Nauka na 
elementarzu powinna być łagodna, bez

kajr i udręczeń dziecka, ale codzienna i re­
gularna przy pomocy starszych osób.

Należy się starać, aby dziecko umiało 
dobrze czytać i pisać po polsku, i z tego 
powodu kupujcie waszym dzieciom polskie 
elementarze i posyłajcie je do tych przez 
rady ludowe zaprowadzone polskie szkoły.

A do wasi rodzice, zwracam sie z tymi 
hasłem, żeby we waszem domostwie się 
znajdowała polska gazeta. A tą gazetą jest 
nasza Gazeta Robotnicza, która w bardzo 
trudnych warunkach (wychodzi i z tego po­
wodu powinniśmy ją popierać i ona po­
winna istnieć, -chociaż rząd Scheidern an ów! 
nam nie chce papieru dostarczyć na oświatę 
dla polskiego- robotnika górnośląskiego. A 
wy (mężowie i moi współbracia, wstępujcie 
z tych obłudnych niemieckich ferbandów 
patr jo tycznych i zorganizujcie się zawodo­
wo (W naszym C. Z. Z. P. Także nam i po­
litycznej organizacji potrzeba, alby sobie 
lepsze prawa polityczne wywalczyć; i to w 
tym razie wstępujcie do Polskiej Partji So­
cjalistycznej jako stronnictwo polityczne.

Napisał stary tenor w Wirku.

Milmlczyce. (O żar ci u, c h y.) Na koj- 
palni ,, Ab wehrgr ujbie ‘ ‘ powiesił to w. Bar lo­
cha W cechowni dwa plakaty dla członkow­
skiego zebrania C. Z Z. P i P. Pi Si dnia 
28. 3, po plot, o godz. 2 i wisiały plakaty 
do 10. godziny. Przez te 8 godz. opił się 
przewodniczący Spartakusów p. Gusner, 
który razem jest obimannem na kopalni 
„Abwehrgrube“ i gdy widział parę chłop­
ców, którzy (przyszli o 10 na szychtę, plaka­
ty czytać, zaleciał, i zerwał plakat i ude­
rzył razem jednego zjednoczeniowca wj 
twarz, że |mu rzekł, poco plakat zerWął. 

I Józef Gusner (mianował się na zebraniach1, 
I że on jest radykalny socjalista jak pieron, 
I że piętnaście lat na spowiedzi nie był, |wi I Boga nie wierzy, a gdy przy wybuchu strej- 

ką, który spartakusy wywołali, przyjecha­
ło wojsko do Mikulczyc, to rzekł do sWoich 
buntowników!: „Ostańcie z Bogiem, kam- 
rado, bo nie wiem, co się teraz będzie ro­
bić. Taki radykalny socjalista, który w 
Boga nie wierzy, ale w niebezpieczeństwie 
go jednak (mianuje. On nie wie, że w! Cen­
tralnym Związku Zaw. Polskim są też so­
cjaliści polscy, uderza drugiego kamrata w 
twarz, że ten jest z jedno czeniowiec a on 
łoeef lern wiec i Spartakus. Tracą się już je­
dnak spar tak us i W Mikulczycach i już pa­
rę ze Spartakusów (przestąpiło do G. Z. Z. P. 
i P. P S. — P|an Gusner nie jest radykalny 
socjalista, tylko radykalny warchoł.

Prawdziwy socjalista.

Stawiska. Gazety niemieckie donosiły o 
wielkiem nieszczęściu, jakie się zdarzyło (w] 
Gliwicach, przy którejm znalazło śmierć sie­
demdziesiąt i dwoje dzieci. Wandrus do­
daje przy tern, że winy dotąd nie stwierdzo­
no, lecz, że drzwi były pozamykane i, że 
brakło lain straży ogniowej.

Jak to całkiem inaczej, gdy my polscy 
robotnicy urządzamy zebranie lub zabawę. 
Zaraz imamy Grenzschutz, policjantów, żan­
darmów i komisarzy. Wszyscy wówczas 
pilnują, abyśmy tego „faterlandu“ w tor­
bach nie wynieśli. A przecież do nas przy­
chodzą tylko ludzie dorośli i wyrozumiali. 
Lecz tam, gdzie sprowadzone nieoświecone 
dzieci, które faktycznie opieki potrzebują, 
tam nikogo nie było, co by dbał o porządek.
0 życie dzieci niewinnych nie dba Więc nikt, 
a tam, gdzie się schodzą dorośli w celu o- 
śwlecenia isię politycznie, tam znajdują się 
Grenzschutz z granatami i pakują ludzi do 
kozy. Lecz i ten system się raz skończy a 
(my organizujmy się tymczasem w C. Z. Z. P.
1 Polskiej Partji Socjalistycznej, ponieważ 
i nam świta jutrzenka wtolności.

Stawiska. Nla kopalni W Janowie1, 
na iszybie „Kaiser Wiihclim“ istnieje jeszcze I 
ten stary zwyczaj przy „fcrlezunkii“, że gór- I 
nicy a nawet i nasze dziewczęta odzywają | 
„hier“ zamiast „jeist“. Naszym pannom wi­
docznie się podoba ta fajna niemczyzna, że 
się takiielmi nieukami robią a wstydzą się 
swej liniowy ojczystej.

Nasz ko hienim es ser Hyli a, też jest Po­
lak i przejmawia ido każdego po polsku a te 
nieuki z Id ługiem i włosami się „hier“ od­
zywają. Proszę Wias czytelnicy, którzy też 
Imacie córki, dbajcie o to, alby ich do tych 
cieląt zaliczać nie potrzeba.
. Niektóre też przynoszą ze isobą tę kapi- 

1 tali styczną iszlmatę „Katlowitzer Zeitung“ i 
I podają tym drugimi do czytania, a lepiej by 
I zrobiły, gdyjby sobie „Gazetę Robotniczą“
I przeczytały.

Z towarzystw.
Król. Huta. W niedzielę, 23. tmarca r. b. 

odbyło się na sali p. Muellera w Nowych! 
Heidukach zebranie członków PPS. Na po­
rządku dziennym był wykład to w. Kusisa z 
Król. Huty. Drugi punkt: dyskusją i wy-« 
bór zarządu. Do zarządu wybrani zostali: 
to w. Kuss jako prezes, Hoffmann, sekreta­
rzem, Duszav skarbnikiem, Malecha Franec- 
ki i Płaczek rewizorzy. Za delegata na zjazd! 
partyjny tow. Kuss. Trzykrotnym okrzyk 
kiem: Niech żyje P. P. S. zamknięto zebra­
nie. Zastępca sekretarza.

Bielszo'wice, W niedzielę 3C| 3. 19. od­
było się u nas posiedzenie P. P. S. w lokalu 
pana Neissera. Tow. Wrona, jako przewo­
dniczący otworzył słabo zwiedzone zebra­
nie: skrytykował przy tern ospałość pewnej 
części towarzyszów] w tych czasach, tak 
bardzo naprężonych.

Ponieważ referent toiwl Hetia przybyć 
nie mógł, przeto zabrał głos tow. Rusin i 
ojmówił obszernie Zaborcze awantury nie­
mieckie w różnych czasach i oimóWjł też 
obszernie wyprawę niemiecką przeciwko 
chińskim bokserom. Wyprawę tą porównał 
też z walką obecną przeciwko- robotnikom 
niemieckim, i Polakom w całości.

W dyskusji przemawiał to W. Giern sa.
Przy wyborze zarządu zatwierdzono za­

rząd dotychczasowy, pomiędzy tem jeist to­
warzysz Wrona i Rusin.

Delegatem na zjazd wybrany został to­
warzysz Rusin i towarzyszka Burczykowa.

W rozmaitościach zakomunikował tow, 
Rusin, że W Biskupicach znajduje się rówk 
nież gwardja Noskiego- i wzywa towarzy-# 
szów, aby tam nie chodzili, "laby ich jakie 
nieszczęście nie spotkało.

Do partji dało się zapisać czterech go­
ści. Posiedzenie zamknięto okrzykiem na 
cześć P P. S.

Nikisz. Nla posiedzenie Tow. P. P. S. 
w Nikiszu, które jsię odbyło w niedzielą 
dnia 30. 3. 19. r. o go-dZ. 9 i pół przed/ po-j 
łudniem, zeszli się tow. bardzo licznie. Nia| 
porządku dziennym było 1. omówienie spra­
wy teraźniejszej, 2. wybór delegatów na 
zjazd partyjny, nla których dwa tow. wyj4 
brani zostali i to: tow. Rybdk i Ficek, 3. 
sprawozdanie Towarzystwa "P. P. S. przez 
skarbnika tow. G brosz cza, 4. stawienie 

wnioskólW i 5. dyskusja. Do punktu pier­
wszego zabrał głos jeden z tow., ponieważ 
nie było można uzysklać referenta. W dy­
skusji zabierali liczni towarzysze głos, po­
między innymi i tow. Leki, Czernecki, Lo­
ska, Pieszor i Sporys, a w końcu zabrał głos 
botmunisł Jaroś i ostro krytykował artykuł 
w gazecie naszej w nr. 33 pod nazwą „Ka­
pitalistyczny komunizm“ i strejk, który 
miał być prowokowany z poręki kapitali­
stów z kopalni Maks. W końcu naznaczył* 
jeżeli takie artykuły wychodzić Imają, to le­
piej, co gazeta nasza wychodzić nie będzie 
(***prosizę terąz tow. Biniszk. zająć jakie 
stanowisko i odpisać W gazecie, co do my­
śli tego mówcy, ąle porządnie). ■ W końcu 
dało się zapisać 6 gości na członków i tyluż 
mą gazetę naszą czytelników.

Sekretarz.
Od Redakcji: Uchwalone wnioski

ogłoszone zostaną razem z wnioskami in­
nych miejscowości.

***) Wywody komunisty Jarosa nąsj 
wcale nie dziwią. Komunistom tutejszymi 
jest nasza G. R. w drodze, ponieważ jest orną 
organem P. P. S. a nie organem komuni­
stów. Nam się rozchodzi o uświadomienie 
mas proletarjackich i zorganizowanie ich do 

I celowej walki z kapitałem. Awantur koimu- 
I ni stycznych, protegowanych przez kiapita- I listów popierać nie będziemy. Rozprawiać 

się przy tej okazji nie możemy, ponieważ 
będziemy ogłaszać dalsze artykuły w tej 
sprawie.

Kronik a.
Zakaz pfiisim. Wychodząca w Opolu ga­

zeta w języku niemieckim, redagowana w 
duchu polskim, p. t.: „Der W eis se 
Adler“ została przez władze wojskowe na 
przeciąg czterech tygodni zawieszona.

ŚLĄSK.
Katowice. W pewnej nocy włamali się 

złodzieje do kostnicy na cmentarzu żydow­
skimi i skradli z karawanu story.

— W mleczarni Kickbuscha skradzionej 
3 i pół centnara masła, przygotowanego do 
rozsprzedaży. Kradzież popełniono jeden 
dzień przed rozspirzedażą.



W. Bobek, ul. Dworcowta 2,
Pjaweł Miozga, ul. Dworcowa 8, 

i w restauracji pi. Wydry, ulica Kościelna.
Ilybnik. Sajmolbbjstwa chciał popełnić 

robotnik Zolla i przerżnął sojbie na obu rę­
kach tętnice. Znaleziono go nieprzytomne­
go i odstawiono do lazaretu.

Racibórz. Pewien żołnierz zabrał prze­
mocą jednej kobiecinie tłustego koguta, z 
którym się udała na targ i dał jej 10 mar Ok. 
Gdy odszedł kilka kroków, sprzedał go za 
45 marek, po-czem znikł niepoznany.

Pokwitowanie.
Na fundusz prasowy „Gazety Robotniczej" 

złożono w ialszem ciągu:
Wiesiołek, Załęzka Hałda 5 0* mk.
Laśniok. Knurów 5 00
Borys - Białecki, znalezione u Kehna 1.00
Brzoscz Temfil 1 00
P. P. Załęże
Juliusz Lorenz, Mysłowice, lista

50 00 "
nr. 184 51 25

Lesik, Lubliniec, lista nr. 183 
Zebrane na posiedzeniu w Chropa- 

czowie. lista nr. 191 20.50, lista

11.50

193 33.00
Banaszkiiewicz, Poznań, zebrano

53 50

w roku 1914 1400 n
Orzegów, Janko osobiście 10 00

* przez Jasko zebrana 7 55
Zabrze południe, tow. R. Achtelik 5 00

. . , K. Kewaczek 5 00
Razem 219.8 0 mk

Bykowlma. Zebranie członków odbędzie się 
w niedzielę 6 - go bm. po poł. o godz. 2 w 
lokalu p. Tichauera. Ref. tow. Biniszkiewicz.

Rokietnica« Ponieważ sala p. Leppicha za­
jętą została przez Grenzschutz odbędzie się 
posiedzenie nasze w niedzielę 6 - go bm. po 
poł. o godz. 4 na sali p. Zimnego. Referent 
tow. Rybicki.

Janów. Posiedzenie członków odbędzie się 
w niedzielę 6. b, m. po poi. o godz. 3 na 
sali p. Schöngut’a. Ref. tow. Rumpfełt.

Orzegów. Posiedzenie Towarzystwa P. P. S. 
odbędzie się w poniedziałek 7 - go b. m. o 
godz. 5 po poł. Referent tow. Dróżdżka.

Rezbark"Byto.ni* W niedzielę 6 go bm. o 
godz. 3 po poi. odbędzie się zebranie człon­
ków C. Z. Z. P. w lokalu p. Riesenfelda, 
Dyngosstr. 57.

Niemieckie Piekary. Posiedzenie P. P. S.
odbędzie się w niedzielę 6 go bm. po poi. o 
godz. 3 w lokalu p, Józefa Ludygi. Referent 
tow. Borys.

Brzezinka. Posiedzenie członków odbędzie 
się w niedzielę 6 - go bm. e godz. 4 po pot 
w lokalu p. Gepperta, Grenzstrasse. Referent 
tow. Hejda.

Król» Huta. Posiedzenie członków odbędzie 
się w niedzielę 6 go b. m. o godzinie 3 po 
poi. w „Hotel zur Königshütte“, Kronprinzen- 
strasse. Referent tow. Wittek.

Łaziska Średnie, W niedzielę 6 go bm. o 
godz. 3 odbędzie się zebranie ezłonków 
u p Matzdorfa. Referent tow. Gaszczyk.

Mieckewice. Zebranie członków odbędzie 
się w niedzielę 6. bm. o godz. 4 po po*, u 
p. Broiła. Referent tow. Czajor.

Katowice. Na dworcu skonfiskowała taj­
na pioiicja centralnej rady robotniczej han­
dlarzom z Polski blisko 120 000 imk. Pienią­
dze oddano na (razie do banku rzeszy w Ka­
towicach, dopóty śledztwo się nie ukończy.

Mała Dąbrówka. Pewnemu gospodarzo­
wi skradli złodzieje 2 świnie i 4 króliki. 
Złodzieje przełamali mur, — udało się je­
dnak nazwiska stwierdzić.

GiiSiztowióc. Szoferowi M. skradziono z 
zamkniętego chlewa 6 kur i 10 królikowi

Mysłowice. „Verein zum Schutze Oher- 
schLeisiens“ zwołał tu zebranie w dniu dru­
giego kwietnia na salę pana Grunwalda. 
Przed rozpoczęciem zebrania żądano., aby 
każdy obecny zapisał swoje nazwisko na 
wyłożonej liście. Zebrani żądali wyjaśnie­
nia, w jakim eelu się żąda od nich podpisu. 
Po długich wykrętach oświadczył pan Pod­
leska, że (rozchodzi się o to, aby mieć na­
zwiska na wypadek, gdyby ktoś połamał 
krzesełka.

Takimi to sztuczkami próbują majsi gier- 
manie zbierać podpisy’ dla niemczyzny. Ze­
brani się na takie „łajdactwo oburzyli i opu­
ścili w znacznej części salę. Garść patrju­
tów niemieckich i kilku zbałamuconych 
tam zostało. \

Bytom. Sąd wojenny skażał tu kilka 
ludzi za udział w zajściach spartackich. Je­
dnego oskarżonego (skazano na 6 miesięcy 
trzech innych skazano po 2 miesiące wię­
zienia; ostatni zaś z oskarżonych został ska­
żany na 2 tygodnie więzienia.

Koch łowiec. W tych dniach skradziono 
Zakwaterowanym ułanom 6 koni wojsko­
wych. Za odnalezienie wyznaczono 500jmjk. 
nagrody.

Tychy. Na stacji kolejowej przy trzy- 
miano tu 5 ludzi i znaleziono u nich 8 zabi­
tych królików, 2 zabite kury i (mięso z je­
dnej świni. Była to banda złodziei, która 
chciała pociągiem odjechać.

Lubek w Gliwickiem. (Bandytyzm.) W 
nocy na 27-go marca włamali się uzbrojeni 
bandyci do zagrodnika Sikory i wymusili 
na nim, że im wydał pieniędzy i papiery 
wartościowe za ogółem; 5200 (marek. Następ­
nie (musiał Sikora osobiście otworzyć chlew, 
z którego wypędzili maciorę i zabili ją przed 
oczyma właściciela. Nareszcie wyprowadzili 

. konia ze stajni, zaprzęgli go do wo za, wła- 
dowali świnię oraz wielką ilość skradzio­
nych ubrań na wóz i pojechali sobie. 
Przedtem jeszcze zamknęli Sikorę w do­
mu, grożąc mu zastrzeleniem, w razie gdy­
by prćjbował (wyjść. — Konia z wozem zna­
leziono na drugi dzień rano bez piana na 
drodze do Wieszo wy.

Łabęiy. Kurs języka polskiego oraz wy­
kłady historji polskiej dla osób starszych 
odbędą się w dniach najbliższych bezpła­
tnie: Zgłoszenia plrzyjimują pp.:

Kalendarzyk zebrań.
Katowice* Baczność śpiewacy! W niedzielę 

6. bm odbywa chór męski swą pierwszą lekcję 
Początek o godz, 9 rano w lokalu p. Bojdo 
(Germania Hotel) przy Holteistr. Prosimy 
wszystkich śpiewaków o punktualność.

Zawodzie. Zebranie członków C. Zw. Z. P. 
odbędzie się w niedzielę 6 - go bm po poł. 
o godz. 5 w restauracji pana Hechta (Nowaka). 
R ferent tow. Wiechula.

Załęże* Posiedzenie Towarzystwa P. P. S. 
odbędzie się w niedzielę 6 go bm. o godz. 3 
po poi. na sali p. Golczyka. Na porządku 
dziennym bardzo ważne sprawy. Książka 
członkowska legitymuje. Zarząd.

Rożdzień«Szopienice. Posiedzenie Tow. 
P. P. S. odbędzie się w środę 9-go b. m. 
o godz. 5 po pot. w lokalu pana Krakauera. 
R ferent tow. Rumpfelt.

Laurabnta. Zebranie członków odbędzie się 
w niedzielę 6 go bm. o godz. 3 po południu 
w lokalu p. Reihmanna. Ref. tow. Dróźdżka.

E3
Wydawca Józef Biniszkiewicz w Katowicach. 

Odpowiedzialny redaktor W. Bobek w Łabętach.

Obelgę wypawiedżianą w aiedzialę 30. marca 
w lokalu pana Küsael na pana Jerzego 
Białeckiego z przeproszeniem cofam, po­
nieważ wypowiedzenie to nie zgadza się z 
prawdą.

Załęże, dnia 2. 4. 19. 33

Bernhard Knöpffier, majster piekarski. 
Mysłowice.

Zebranie członków C. Z. Z. P.
odbędzie się

w poniedziałek 7 = go ban. po południu 
o godz. 5 na sali pana Grunwalda. 

Referent tow. Rybicki i Biniszkiewicz.

Pomimo wielkiego braku towarów, jesteśmy w stanie 
naszym Szanownym Odbiorcom bardzo bogaty wybór od 
najtańszych aż do najznakomitszych rodzajów przedłożyć.

ściśle rzetelne źródło zakupna
wszelkiego rodzaju zegarków, klej­
notów, złotych i srebrnych towarów. 
Specjalność: Najlepsze szwajcarskie
zegarki męskie, damskie i zegarki na­
ramienniki, jako to, Longines, Omega, 

Eterna, Audemars Freres:
J. W. C. Schaffhausen i t. d. 

Wszelkie zegarki są dokładnie regu­
lowane z piśmienną gwarancją.

Modne

»iehłtowane D. R. P. 99 299. 
Wielki wybór. Ściśle rzetelna usługa. 
Wielki własny warsztat reperacyjny

N. lacobowitz - Katowice
zegarki — klejnoty — złote i srebrne towary. 

Skład zegarków przemysłu szwajcarskiego.
Telefon 1494. lilies GruiiiSmanna 7, Telefon 1494. 
8) w domu teatru kinematograficznego „Colosseum“.

wmmmmmmmmmmmi

Maszyny do szycia
wszelkich systemów 

reparuję dobrze i fachowo. Za każdą 
reparaturę daję gwarancję za dobre szycie. 
Do pozamiejscowych przychodzę na życzenie 
do domu i wystarczy mnie pocztówką zawiadomić,

Wincenty Hutko, mechanik
Lśpissw ui. Koleiowa nr 7

jako też wszelkie części. 34

Gramofony
z trombą i bez i romby.

Płyty i bez starego materjsłu.

üaszyny
“ do szycia ~

iostmmenty muzyczne
skrzypce, mandoliny, lutnio, guitary, cytry, 

instrumenta den te, kembsay.

Wiedeńskie liar*iid
1 do 3 rzędowych, różne wykonania.

Harmoniki ustne
w każdern wykonaniu aż do skończonego instrumentu sztuki. 

Dalej sprzedający mają ceny tańsze.

Erich Bernhardt i Ska.
Katowice G.-S., ul. Grundmanna 34. 
Fabrykacja. Sprzedaż.
BGBBBBBGBGBSSBBBBS

Wspierajcie tych kupców, co 
ogłaszają w Gaz. Robotniczej.

11 Ooflfeida Oooi sprzedaży fi

L
Katowice

!8 uL Qrundmanna 18

Sienniki i szmaty do 
szorowania

nowo nadeszły 31 k

Austryjackie 
słodkie wino

Wino węgierskie, łagodne 
Owocowe wino musujące

poleca

Ewald Puschkewltz
hartowny skład win

Katowice, ul. Grundmanna 2
Telefon 1377.


